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5. Fizycy, m ineralogowie, geologowie i bo­
tanicy.

Kiedy i w jakiej mierze do pomocy iaka- 
rzowi, chemikowi lub specjaliście operującemu 
mikroskopem można i należy powołać fizyka, 
mineraloga, geologa lub botanika — wykaże 
zawsze potrzeba, wyłaniająca się z toku prze­
prowadzanego śledztwa sądowego. Na tym 
miejscu ograniczymy się jedynie do pobieżnego 
wyl.czenia wypadków tej potrzeby,.

A więc ważnem i wkraczającem w dziedzińę 
tych specjalności będzie orzeczenie o działaniu 
chłodu lub ciepła na daną mat^rje fizyczną, 
określenie sity rzutu i uderzenia o taką materję 
danego przedmiotu fizycznego, ustalenie obec­
ności składników mineralnych, roślinnych, zwie- 
izęcych w danym ciele Iu d  materji lub też da­
nych żyjątek bądź drobnoustrojów jako to 
robaków w ciele lub na ciele trupa.

6. Rzeczoznzw cy puszkarze
Korzystanie z orzeczeń jednego tylko pusz- 

Karza jako rzeczoznawcy należy do rodzaju 
największych błędów. Przedewszystkiem żaden 
puszicarz dzisiaj nie wyrabia broni sam. Broń 
obecnie wyrabiają fabryki, puszkarze zaś zaj­
mują sie jedynie jej składaniem „montowaniem" 
tak, jak dzisiejsi zegarmistrze składają jedynie 
zegaiki z otrzymanych od danej fabryki części 
tych zegarków, czasami i to wyjątkowo puszkarz 
reperuje aaną dubeltówkę, sztuciec, I u d  karabin, 
pozaczem pracując głównie jako kupiec może 
się jedynie znać na gatunkach każdej, posiada­
nej na składzie, w swoim sklepie broni; może 
powiedzieć jak dana bror. się nazywa, gdz.e 
ona Się wyrabia i do czego : z jakim skutkiem 
można ją używać. Jeżeli idzie o w adomości 
gruntowne, ro należy zwracać się do puszkarzy 
techników, myśliwych, oficerów zajętych w woj­
skowych warsztatach broni, w razie zaś braku 
rycn ostatnich do miłośników, zajmujących się 
badaniom i kolekcjonowaniem broni różnego 
gatunku.

7. Fotograf.
Niezmierna wartość fotografji, jako środka 

pomocniczego dla kryminalisty, z trudnością 
aa się stwierdzić przykładami, gdyż ilość wy­
padków, w których fotografa okazać się może 
niezbędną jest zbyt wielka i zoyt różnorodna; 
powiedzieć tu możemy, że korzystanie z foto­
grafji jako środka pomocniczego nigdy nie 
może pyć zbędne i że starać się należy zawsze 
o fctogiafję, gdy:

a) ma się przed sobą obraz stanu rzeczy, 
który uledz może lub musi zmianie (np. poło­
żenie zamordowanego, pogorzelisko i t. d.), 
przyczem z tego obrazu należy dokonać zdjęć 
fotograficznych kilka, ze wszelkich możliwych 
stron, gdyż nie sposob zdecydować uprzednio 
które z tych zdjęć okaże się najpożyteczniejsze. 
Przy fotografowaniu trupów nie należy zapo­
minać o zdjęciu z góry;

b) adv się ma wrażenie, że z pewnego 
obrazu danego stanu rzeczy i ze zmian, które 
bądź muszą, bądź mogą nastąpić później, można 
otrzymać pewne lepsze oświetlenie sprawy;

c) gdy idzie o powięKszenie jakiegoś ob- 
jektu, przedstawiającego się w rr.ałych rozmia­
rach niewyiażnie.

Z poszczególnych wypadków wymienić na­
leży: fotografowanie miejsca przestępstwa, śla­
dów nóg, śladów krwi nawet wówczas gdy 
uważane są one za zatarte, rąk osobników po­
dejrzanych, odciśnięć palcy osobników podej­
rzanych w razach przypuszczalnej samoobrony, 
błon śluzowych przewodu pokarmowego w ra­
zach przypuszczalnego otrucia, maszyn przy 
wypadkach nieszczęśliwych, ran i takich danych 
zasadniczych, które ulegają szybkiej zmianie 

. jak i t. p. rzeczy.
Jeżeli zdjecie doKonywa sie osobiście, na­

leży pamiętać:
a) określić bezwarunkowo rozmiar, (ma- 

sztab), date, stan pogody i oświetlenie;
b) zawsze zanotować, czy fotograf ja (szcze­

gólniej co dotyczy wielkości, wyglądu pochy­
łości, nierówności terenu i t. d.) daje wrażenie 
odpowieanie;

c) dalej zanotować w jakim celu dokonano 
zdjęcia i co spodziewano się przez nie uzy- 
SKać.

d) nie należy fotografji retuszować bynaj­
mniej i nie powinna być ona piękną aie pra 
wdziwą.

e) człowieka należy fotografować dwa razy: 
raz z przodu (en face), raz z boku (z profilu).

f) jeżeli fotografuje się dany stan rzeczy 
w izbie, pokoju, w ogóle pod dachem I u d  na 
zewnątrz zabudowań (pod golem niebem), to 
również należy dokonać dwuch zdjęć: zdjęcia 
możiiwie dużego, przyczem oznaczyć trzeba, 
które z tych zdjęć daje obraz najwięcej zbli­
żony do prawdy, zdjęcia fotograficzne bowiem 
różnią się między sobą znacznie w zależności 
właśnie do ich rozmiarów.

g) jeżeli ma się do wyboru fotografa za­
wodowego i fotografa amatora, to należy wy­
brać tego ostatniego, gdyż fotograf amator 
pracuje z większym zainteresowaniem. Zasa­
dniczo rzecz - polega nie na bezwzględnie do­
brej technicznie fotografji, lecz na fotografji, 
dokonanej z całą świadomością celu, o który 
nam w danvm razie idzie i do osiągnięcia któ- ‘ 
rego dąży się umiejętnie z zainteresowaniem
i z całą dokładnością.

8. Ekspertyza rzeczy pisanych.
Dla orzeczeń rzeczoznawców o rzeczach 

pisanych, jako to przypuszczalnie fałszowanych 
listach, podpisach, dokumentach i t. p., ważnem 
jest uzyskanie możliwie jaknajwiększej ności 
przedmiotów, które pozwoliłyby przeprowadze­
nie porównania, a więc rękopisów wszelkiego 
rodzaju i z rozmaitych czasów, o rozmaitych 
okresach życia, listów oficjalnych i miłosnych,

pisanych siedząco stojąco, w czasie podróży, 
w wagonie, w tramwaju i t. d. Podobne do­
kumenty przydadzą się szczególnie przy spra­
wach, w których idzie o podpis sfałszowany.

(D. c. n.)
ta i. i ł  -
A. KRGŃSK1.

Ogonek więzienny.
łndrzej Kopyto, dorożkarz numer 10C05, 

stał przed uchyloną furtką aresztu centralnego 
i tłć maczył odźwiernemu przyczyny i cel swego 
przybycia.

— Przyszudem według odsiedzenia... Do­
stałem dwa dni... niby za jazdę...

1 na potwierdzenie swoich słów Andrzej 
Kopyto wyjął z zanadrza dobrze zatłuszczony 
i pomięty . papierek, zawierający odnośną de­
cyzję, i podał go odźwiernemu.

Papierek był pomięty, gdyż już od listo­
pada Kopyto nosił go z sobą; był zatłuszczony, 
goyż po raz trzydziesty okazywał go dozorcy 
więziennemu.

1 tym razem jeunak również bezskutecznie.
Odźwierny rzucił na dobrze mu znany pa­

pierek okiem i pogardliwym ruchem zwrócif 
go dorożkarzowi.

A jakże... Dwa dni... Niby mamy tu 
r. .ejsca na takich... W  celach tak pełno, że je­
den na drugim leży... Co ma być pięciu, to 
dziesięciu siedzi... A ten ci jeszcze będzie lazł... 
Czekaj... Swoje odsiedzisz!...

Andrzej Kopyto zaczął się usprawiedliwiać:
- No... d o  widzicie... chodzę już piąty 

miesiąc... z- cięgiem nie puszczają... Toć to ju_ 
niesprawiedliwość...

Obl.cze oaźwiernego zapłonęło oburzeniem:
- Piąty miesiąc!. Widzicie gol... Są takie, 

co j ż od lipca chodzą, a dostać miejsca w ha- 
ryście nie mogą... Co to myślicie, tylko dla 
was haryśt ZDudowany! Niema miejsca, no 
i tyła!

1 oGźwierny. chciał zatrzasnąć z hałasem 
urtkę żelazną, gdy zbliżył się do niej aresztant 

pod konwojem dwóch policjantów. Oblicze 
odźwiernego stało się nagle uprzejme...

— ń! dyć to Antek Wytrych!... I kiedvż 
ty, cholero, kraść przestaniesz!... No... idźc s 
tam... na le'"o do kancelarji.

Andrzej Kopyto patrzył, jak przed Wytry­
chem roz\, arh się furtka, dla n ego tak nie­
go >cinna. CntTał się już pozbyć tej zmory, tego 
Śiedzertia.-.. A ti ciągle odsyłają z kwiikiem... 
Ciągle i wszedzie ogonek! Żeby ogonek! Ale 
taiti to ci ma pierwszeństwo...

Złodziejom zawsze szczęście...—myśl2( 
z rozgoi /czernem. Nacisnął czapnę na uszy 
i odszedł, wzdycnając ugnieciony zmorą prze­
dłużającego się w n.esKończorość oczekiwania 
kary...

pomocy mieszkańców pogranicza. Większość 
ajentów wysyłanych z Krakowa i Lwowa do 
^osji, w celu zbierania danych dotyczących ru­
chów wojsk, należy również do członków Za­
rządu Naroau Folskiegc.

Niebezpieczeństwo tych stowarzyszeń taj­
nych uwidoczniło się tem silniej, że główny 
-rgan ..Zjednoczenia Towarzystw Młodzieży 
Polskiej", zwany Centralizacją znalazł się w la­
tach 1890-1892 w Warszawie w domu Nb 20 
przy ulicy Długiej.

Adres warszawskiej centralizacji rewolucyj­
nej stał się wiadomym w Krakowie, podczas 
Rdzenia w r. 1891 sprawy o Kozłowskim, Si*»- 
^leckim, Górskim i Warzyckim, oskarżonych 
0 przynależność do tajnego związku rewo ucyj- 
r,cgo. O tein ze Centralizacja przebywa ,/ W ar­
szawie wskazuje znaleziony przy Warzyckim Lrt 
Pisany przez niego sposobem chemicznym do 
"Warszawskiej Centrai;zacji Rewolucyjnej", wktó- 
ym donosi, że zjazd delegatów odbędzie się 

września 1892 roku w Warszawie i podaje 
Program zjazdu; c tem zaś że Centralizacja ma 

tylko znaczen.e lokalne, lecz że stoi na 
ile zjednoczenia, świadczy okoliczność, że 

y  styczniu 1890 roku niejaki Bouftał, w prze­
jd z ie  do Paryża przywiózł do Berlina list 

J 'arszawy od Centralizacji, w którym mieściło 
Polecenie, ażeby związek berliński zajął się 

•oraniem danych statystycznych o wychowa- 
^  narcdowem w Poznańskim

Na nieszczęście, wszystkie te informacje, 
jak i szczegóły powyższe o ruchu rewolucyjnym 
polskim zagranicą, władze rosyjskie otrzymały 
nie w swoim czasie, dzięki przypadkowi i wów­
czas dopiero, gdy spożytkowanie ich okazało 
się niemożliwem i gdy posłużyć nawet nie mo­
gły do wyjaśnienia dochodzeń przeprowadzo­
nych z tytułu różnych patrjotyczro-polshich 
objawów rewolucyjnych. Wobec braku tych 
wskazówek, dochodzenia prowadzone były po 
omacku, bez planu i nie pyły w stanie ani wy­
kryć winnych, ani też oświetlić wszechstronnie 
samego faktu przestępstwa.

Nie ulega jednakże żadnej wątpliwości, że 
istniał związek stały i ciągły pomięazy ruchem 
patrjotyczno-polskim na zachodzie, a konspira­
cja w „Kraju Przywiślańskim* i że miał on 
wpływ na elementy miejscowe, dążące do tego 
samego celu i działające wedle tych samych 
metod.

Równocześnie bowiem z przejawem no­
wych dążeń w tajnych stowarzyszeniach pol­
skich za granicą, z przyjęciem przez nie pro­
gramu oprony czynnej, i w Królestwie Pol­
skiem ukazują się z początku nieśmiałe, a na­
stępnie coraz odważniejsze wystąpienia ten­
dencji polsko-rewolucyinych i teorja „pracy 
organicznej" usuwa się na plan dalszy.

Począwszy od 1888 roku w Warszawskirm 
Jenerał - Gubernatorstwie wynika cały szereg 
tak zwanych patrjotyczno-pólskich dochodzeń

które do tego czasu prawie ie  nie istniały. Od 
czasu bowie n wprowadzenia do kraju Ustaw 
Sądowych (i. 1876). prowadzone było jedno 
tylko dochodzenie o Adamie Szymańskim, 
oskarżonym o tworzenie tak zwanych .■ „gmin 
poiskich". Lecz okazało się, że organizacja ta 
nie tylko nie istniała, lęcz nawet w papierach 
odebranych od Szymańskiego myśl jej nie była 
nait.ycie skrystalizowana. Dążeniem organi­
zacji, która miała być dopiero utworzona, byio 
ażeby nie uciekają, się do oręża, podnieść ki I- 
turę klaju, pteygotować grunt do niepodległo' 
cci Polski i wogule rozwljt ć działalność pod 
hasłem: wolność i niepodłegłość wszystkich
narodów.

Otóż od '18 roku ukazują się cora2 
estsze wypadki sprowadzania z zagranicy re­

wo ucyjno-polskich wydawnictw, a w ich licz­
bie broszury _,0 ob-oniu czynnej"; następnie 
to w .dnym, to w drugim miejscu odkrywa no 
tajne kółka o tendencjach rewolucyino-patrjo- 
tycznych i wreszcie w roku 1391 ruch rewolu­
cyjny znalazł ujście w szeregu demonstracji. 
Jest rzeczą niewątpliwą, ze propaganda rewo­
lucyjna o obronie czynnej nie pozostała bez 
skutku; znalazła ona żywy oddźwięk w tej czę­
ści społeczeństwa polskiego, które marzvć nie 
przestało o wskrzeszeniu ojczyzny.

(D. c. n.).


